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Adres Redakcyi i Administracyi 
KRAKÓW, UL. BRACKA 15.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Teiefon Nr. 396 ,

po godzinie 10 w nocy hr. 510.
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi soeyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 5 rano, a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10  rano.
Do nabycia w Administracyi ul. Bracka 1. 15 

oraz we wszystkich biurach dzienników.
Ogłoszenia przyjmuje Dziai inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Hąaseństein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la- Yarenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytóśći za ogło: 
szenia adresować należy. Dział inseratowy 

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15. '.

Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal.,'rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ę  do domu dopłaca .się miesięcznie 40 hal. — ■ W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie. 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petiteip) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym.po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t, d.) przyjmuje, się za cenę 2 kor. za 100 . egzemplarzy dla zamiejscowych; a 1 kor. za tpO ćgzeihpld.rzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n ap'rż ó d nadesłać.

Czas odnowić przedpłatę !

Prenum eratorów „Naprzodu14 upraszamy 
o rychłe odnowienie przedpłaty na luty, ce
lem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien
nika. - :

Kto do 7. tutegó nie odnowi przedpłaty, 
temu dalsza przesyłka „Naprzodu44 zostanie 
wstrzym aną.

Prenumerata na miesiąc luty
wynosi:

w Krakowie bez odsyłki . . . . K I -60
w Krakowie i Podgórzu z doręcze

niem do d o m u  K 2 -
w Austryi z przesyłką pocztową . K 2 ‘—

Administracija Naprzodu“.

Z DNI  A.
Emigracya galicyjska.

Ju ż  teraz, wśród ciężkiej zimy, zaczyna 
ruszać prąd emigracyjny chłopów polskich 
do Niemiec. Na Mysłowice ciągną już po
szczególne grupy robotnicze, które liczą na 
to, że będą pierwszymi przy zawieraniu kon
traktów  najmu z agentami i pośrednikami. 
Oczywiście, że rachuby te nie zawsze się 
sprawdzą, bo częściowo jest to wprost ze 
względu na porę roku n i e m o ż e b n e  i ro
botnicy bardziej jeszcze staną się zawisłymi 
od przewagi pośredników.

Przypominamy tę sprawę zawczasu, ażeby' 
przecież zwrócono uwagę na te dziesiątki 
tysięcy ludzi pożytecznych, których bieda 
wypędza, a którzy stanowią w przyszłości 
może najdzielniejszy zastęp armii pracy w 
kraju.

Tak, jak  jest teraz, nie może nadal pozo
stać. Nie można tysięcy obywateli rzucać na 
pastwę kilkudziesięciu „handlarzy ludźmi44, 
którzy są potęgą wobec bezbronnego chłopa. 
Trzeba przecież stworzyć najskromniejszą 
choćby ochronę robotnika najpierw p r z y  
z a w i e r a n i u  k o n t r a k t u ,  a następnie 
przy dotrzymywaniu przepisów tej umowy.

Sprawa ta  nie jes t naw et wcale skompli- 
waną, ani trudną, a wiemy, że naw et K o ł o  
p o l s k i e  memoryał w tej sprawie do rządu 
wystosowało.

Nie przypuszczamy również, żeby rząd 
miał jakie powody bronienia oszustów emi
gracyjnych na szkodę robotników. Dlatego 
nie rozumiemy wprost niedbalstwa w takiej 
sprawie.

Jeżeli Koło umiało odważyć się n a  ob- 
s t r u k c y ę  w sprawie dwu fabryk ks. Lu
bomirskiego, czyby nie spróbowało —  już

nie o b s tru k c ji,, ale drobnego zabiegu - - w 
obronie tysięcy. „młodszej b raci44?...

Pryw atna, in icjatyw a jest tu stanowczo 
za słabą i trzeba większych środków i więk
szego aparatu dla ochrony robotników-obie- 
żyśąśów. ■

Sameini szykanami .w. starostwach i zby
tnią, gorliwością agentów policyjnych na 
dworcach kolejowych nie załatw ia się spra
wy tak  bolesnej, tylko się jeszcze gorzej bie
dnego chłopa pognębia.

Pierwsze „jaskółki44 galicyjskiej biedy już 
wyfrunęły; czas pomyśleć o ich ochronie...

Tyfus plamisty w Krakowie.
Nad miastem nasźem zawisło niebezpie

czeństwo groźnej epidemii, k tóra przy braku 
energicznej akcyi może przemienić się w ka
tastrofę, w skutkach swych wprost nieobli
czalną.

Nie chcemy przedwcześnie przerażać pu
bliczności, Uważamy jednak za swój obowią
zek zwrócić ńa niebezpieczeństwo to uwagę 
opinii i rady miejskiej, a to w interesie kil- 
kudziesięciotysięcznej ludności naszego miasta.

Jak  okazuje się z informacyj. udzielonych 
przez sam fizykat miejski, tyfus plamisty po
jaw ił się w kilku dzielnicach miasta. Że w 
pierwszym rzędzie niesłychane s t o s u n k i  
m i e s z k a l n e ,  a następnie nędza, panu
jąca wśród ubogiej ludności, wywołała tę cho
robę dowodem na to fakt. iż tyfus wy
buchł przedewszystkiem w m i e s z k a n i u  
s t r ó ż a  przy ul. Ubogich, następnie w s c h r o 
n i s k u  b r a t a  A l b e r t a ,  gdzie zachorował 
jakiś b e z d o m n y  b i e d a k ,  że wreszcie cho
roba ta  krzewi się np. w Podgórzu, w ś r ó d  
u b o g i e j  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j .

Mamy tu zatem do czynienia ze zjawiskiem 
społeczneńi, wywołanem nędzą i wyzyskiem, 
dokonywanym na biedakach, ze zjawiskiem, 
charakteryzującem jaskrawo „socjalną poli
tykę44 gminy, na które w piśmie naszem tyle- 
kroć zwracaliśmy uwagę.

Przed kilkunastu dopiero dniami wykazy
waliśmy po raz nie wiadomo już który, iż 
mieszkania biednych stróżów urągają najpry
mitywniejszym zasadom hygieny, że są one 
po prostu rozsadnikami chorób, że za wybuch 
epidemii spadnie odpowiedzialność na magi
strat, który, ze względu na kamieniezników, 
obojętnem na stosunki te spogląda okiem.

Zaledwie minęło kilkanaście dni, a już 
groźna rzeczywistość potwierdziła słuszność 
naszych zapatrywań i ostrzeżeń.

Faktem  jest, iż obojętność władz na polu 
h y g i e n y  p u b l i c z n e j  jest w większej czę
ści przyczyną wybuchu epidemij, które tyle 
za sobą pociągają tragedyj.

Jak  groźny korowód ciągną się w Galicyi 
za każdą wiosną i jesionią najrozmaitsze 
choroby, dzięki którym cyfra. , śmier.tęlńośei 
w miastach naszych zajmuje p f e r w ^ z e  
m i e j s c e  w statystyce całego państwa.

Ale gminy galicyjskie' nie pomyślały nigdy 
o należytej hygienie mieszkań biedaków, nie 
pomyślały o porządkach • w mieście, a dla 
nędzarzy, pozbawionych pracy lub domu, 
prócz sżupasu i kryminału, żadnych innych 
nie miały środków ratunku.

I  oto na tem tle wybucha epidemia, k tóra 
obecnie zagraża życiu tylu tysięcy ludzi.

Dziś odbyć się ma posiedzenie rady miej
skiej! Wzywamy radę, by z c ą ł ą  e n e r g i ą  
z a j ę ł a  s i ę  t ą  s p r a w ą  i poleciła m agistra
towi natychmiastowe przedsięwzięcie jak  naj
energiczniej,szych środków ratunku!

Nie można obojętnie zachowywać się w wy
padku, w którym z a g r a ż a  n i e b e z p i e 
c z e ń s t w o  ż y c i u  k i l k u d z i e s i ę c i u  t y 
s i ę c y  m i e s z k a ń c ó w !

Lwów, 3 lutego.
W  pierwszym dniu obrad wysłała konferencja 

strejkirjącym kolejarzom w Amsterdamie tele
gram z wyrazami sympatyi i życzeniami zwy
cięstwa. (Jak wiadomo, życzenie to już się speł
niło. P rzyp . Red.).

Sprawozdanie sekretaryatu za r. 1902, oraz 
sprawozdanie redakcyi i administracyi za r. 1902 
złożył tow. K u r o w s k i .  W  r. 1900 organiza
c ja  liczyła zaledwie 681 członków, w r. 1901  
podniosła się liczba członków do 2258, a wedle 
wyiłazu :: dni; 3 ! grudnia r. J 902 wzrosła ona 
do 2676.  Wpisowego zapłaciło w 1901 r. 2351  
członków' w r. 1902 około 2500, tak że rze
czywisty stan członków wynosi 3382. Wkładek 
zapłacono w 1900 r. 17.607, w 1901,  r. 33 .069  
w r. 1902 zaś 46 .584  K.

Na rok bieżący przypada znane bezprawne 
rozwiązanie grupy czerniowieckiej. Na żądanie 
tamtejszej „Betriebgleitung44 magistrat wpadł do 
lokalu grupy, zabrał książki i spis członków i 
wręćżył spis zarządowi „Betriebsleituiig44. (Hań
ba!), Nastąpił naturalnie cały szereg prześlado
wań, co podziałało ujemnie na organizacyę. Pod
czas gdy w trzecim kwartale grupa czerniowie- 
cka liczyła 861 członków, w czwartym było tyl
ko 412.  Dyrekcya cżerniowiecka słynie też ze 
stałego odmawiania urlopów, tak że Czerniowce 
były jedynem miastem, które nie było reprezen
towane na kongresie austryackim; tem się też 
tłumaczy, że i dziś między nami brak delegata 
czerniowieckiego, Ilość grup w r. 1901 wynosiła 
16, zaś w r. 1.902 było grup 21; powstało więc 
nowych 5. Natomiast rozwiązały się w tym ro

ku grupa- w • Czortkowie i grupą druga^ (bjzędni; 
ków) vy. Stanisławowie. . Grr-npą ta • po-wątała - na 
specjalne, żądanie. urzędników tamtejszych, ■< kto-' 
rym duch kastowy nie pozwolił nsilężeć> dw J e 
dnej-.grupy z. robotnikami koiejo.wymi. .'WystjHt- 
czyłp. je.dnak,- że,dyrektor F- ę - s t e nb ur g  powo
ła ł-ich . . do ̂ siebie^ i^^agroził. im pr^ńos^H'iem> 
bv. stchórzyli.: -Órgairizącya liczy 7-. gr-Hfj.j’. 14 
stacyj płatniczych, /gdyż • nie. -wszjstkfójstację 
zamieniły się na grupy,.. Do organizacji roeiitral- 
nej wysłano w ubiegłym roku-razom' §691 "Ę, 
44 h. . ©rgąnizącya współdziałała we wszystkich 
akcyach zorganizowanych przez sekretafyat , or
ganizacyi ęęntra-lnej, a więc: przy wybtfraoh dó 
zarządu funduszu,..prowizyjnego, i zakładu ubezj 
pieczenia od wypadków, braliśmy udział w  kon- 
ferencyi nadkouduktorów, .postarano się, o pozy
skanie maszynistów dla organizacji, nadto wy
słaliśmy delegatów na ogólno-austryacki kongres 
kolejarzy. Zgromadzeń w ubiegłym roku odbyło 
się 60 (poufnych i publicznych); pism do zała
twienia otrzymał sekretaryat 2535, wysłał i za
łatwił zaś 3354. Referent żalł się na znaczną 
liczbę członków zalegających z wkładkami, które 
doszły już do bardzo znacznej wysokości.

Wkońcu podaje sprawozdawca do Wiadomości 
konferencji, że siedziba sekretaryatu z dniem 
1 7 listopada została przeniesioną do Lwowa.

Następnie sprawozdawca zdał sprawę ze stanu 
redakcyjnego i, administracyjnego „Kolejarza44, 
poczem nastąpiła dyskusja nad obu sprawozda
niami. Na wniosek tow. R.egera i dra Diaman- 
da wybrano osobną komisyę dla rozpatrzenia 
wszelkich życzeń i zażaleń delegatów i zdania 
sprawy na konferencji.

Po wyborze komisyi dyskutowano merytorycznie 
nad organizacją.

Delegat c z o r t k o w s k i postawił wniosek o zre
formowanie sekretaryatu na sposób czeski, przez 
dodanie sekretarzowi komitetu z 6 członków i z 3 
zastępców, oraz komisyi szkontrującej z 3 człon
ków i 1 zastępcy, zamieszkałych w siedzibie se
kretaryatu. Bez uchwały komitetu sekretarzowi 
nie wolnoby było na własną rękę niczego zarzą
dzić; komisya szkontrująca przeprowadza co mie
siąc kontrolę rachunków.

Kilku delegatów domaga się ustanowienia spe
cjalnego agitatora,, któryby objeżdżał większe 
stacye, a równocześnie przyjmowałby zażalenia 
na dyrekcję, przełożonych, naczelników i t. p., 
mające być wydrukowane w „Kolejarzu44.

W  dyskusyi zabierali również głos tow. K a r 
pa  s z Pragi i tow. T o m s c h i k  z Wiednia, któ- 
rzy  odpowiadali na zażalenia niektórych delega
tów przeciw centrali wiedeńskiej.

W  drugim dniu konferencyi przyszedł pod ob
rady następny punkt porządku dziennego: P r a s a  
i o c h r o n a  p r a w n a .

HERMAN HEIJERM ANS.

T R I N lT T f L
18 —  ---------

Szybko nakryła stół, ustawicznie potrząsa
jąc głową i kończąc swe myśli najczęściej 
zapytaniem: nieprawdaż Florencie? na co ten 
regularnie odmrnkiwał: tak, tak.

T rinetta  odpowiadała na  wszystkie pyta
nia i dziwiło się, że ciotka tak  mało rozma
wiała z Janem. Od chwili, kiedy wszedł do 
izby, zaledwie się z nim przywitała. Zdawało 
się niemal, jakoby F lorent był mężem, a Jan  
fornalem. W  dziecinnem swem spostrzeżeniu 
dziewczyna niezbyt się pomyliła.

Ciotka A dryanna była zamężna od ośmiu 
lat. Jan  się o nią starał, a ona go przyjęła, 
by sobie zapewnić egzystencyę. Ju ż  w pier
wszym miesiącu pożycia małżeńskiego czuła 
do niego urazę. N ikt nie rozumiał jej słów. 
Bez najmniejszego powodu obrzucała 'go zja- 
dliwemi słowy, a- 011 cierpliwie znosił wybu
chy jej złego humoru. Mówiąc o niej, zawsze 
ją  nazywał swą żoną, lub Adryanną, ona 
natomiast nazywała go poprostu Mansonem. 
Małżeństwo to pozostało bezdzietne. Madame 
Manson. mówiąc o dzieciach, lub słuchając 
podobnycb rozmów, wpadała w cichą, melan
cholijną zadumę. Przysłuchiwała się wówczas 
z. dobrotliwym uśmiechem, aż nagle zdawała 
*ię myśleć o czem innem, ponure spojrzenie 
zatapiała w mężu i pochmurniała. Przypadek 
chciał, że niemal wszyscy jej znajomi i przy

jaciele okazywali niechęć do teoryi Malthusa. 
Pani Golbert, najlepsza jej przyjaciółka, miała 
sześciu chłopców i trzy  dziewczęta. Ilekroć 
dwie przyjaciółki się zetknęły, rozmowa przy
bierała charakter szczególny. Pani Golbert 
skarżyła się na ogromne gospodarstwo, na 
trud i mękę napełnienia tylu żołądków, a 
jednak z zadowoleniem gładziła szerokie 
biodra, dumna z oczekiwanego dziesiątego 
dziecka.

Pani Manson słuchała wówczas i cieszyła 
się, że nie ma dzieci. Ani ona, ani Manson 
wcale ich nie pragną. Je s t zadowolona, że 
nie potrzebuje się trudzić przy niemowlętach. 
Kłamstwa te wypowiadała ze słodko-kwaśną 
twarzą, zawistnem spojrzeniem, odprowadza
jąc oddalającą się powolnym krokiem, ocię
żałą postać przyjaciółki. Rano, gdy się krzą
ta ła  koło gospodarstwa, na widok dzieci z są
siedztwa, tarzających się w prochu na ulicy 
z omorusanemi twarzyczkami, w brudnych, 
rozdartych sukienkach, oczy jej zachodziły 
łzami. Wówczas brała w objęcia taką istotkę, 
całowała i doznawała uczucia nieopisanej bło
gości, gdy dziecię wyciągało do niej rączęta. 
Przepadała za takiem drobnem, niewinnem 
stworzonkiem. Oddałaby kilku la t swego ży
cia. gdyby we własnym domu mogła usły
szeć tak i głosik dziecięcy.

Odkąd Florent objął służbę u Mansoua, 
humor Adryanny się poprawił. Sąsiedzi chi
chotali i śmiali się pokryjomu, widząc żółtą, 
skwaśniałą twarz Jana.

Razu pewnego pani Golbert usiłowała w 
zupełności zaspokoić swą ciekawość.

Słuchaj — zagadnęła pewnego ranka

niespodzianie Mansonowa — podoba ci się 
F lorent?

—: F lorent? Tak. Naturalnie.
Powinienby się ożenić. M arya van Stei- 

nis dość go lubi. A dostanie też wcale przy
zwoite wdano.

Mansonowa oblała się krwawym rumień
cem.

— Głupstwo brzmiała jej odpowiedź.
Jan  zdawał się nie dostrzegać niczego. 

Mało przebywał w domu. Codziennie o czwar
tej z rana wychodził na targ; po powrocie 
spał przez pół godziny, poczem zajęty był w 
ogrodach, lub w swym własnym. Rośliny były 
jego rozkoszą. Z ojcowską pieczołowitością 
mógł odwracać listek po listku, oczyszczać 
z owadów, odcinać zeschłe gałązki, podlewać 
kwiaty. To znów pochylony nad grzędami, 
niezmordowanie posługiwał się nożem. W  po
rze dojrzewania winogron zżywał się wprost 
z soczystemi owocami, pieścił je spojrzeniem. 
Sprzedawszy na targu  kwiaty i owoce, nie
chętnie patrzył na próżny wóz, myśląc, że 
to, co wyhodował z taką troskliwością, w ohce 
poszło ręce.

F lorent był głupim, ordynarnym chłopem, 
który z wyrachowaniem obracał się w inałem 
gospodarstwie. Zagnieździł się tu  na dobre. 
P rzy świetle lampy wydał się 'trinecie szka
radnym.

Po wieczerzy Mansonowa udała się z nią 
do willi Dawida Greinera. Leżała w pobliżu 
ich mieszkania. Piękny, okazały dom w po
rządnie utrzymanym ogrodzie, w którym T ri

netta  nie widziała nikogo. A jednak z altany 
dochodziły ludzkie głosy.

Madame Greiner leżała na kozetce.
— To siostrzenica, pani Mansonowa?

Tak, madame.
I  rozpoczęła się rozmowa o kwestyach go

spodarskich. T rinnetta musi uważać na Ju l
cia... i jeszcze raz uważać na Julcia... i cią
gle na niego uważać... a wieczór po ósmej 
będzie wolna. W  tej chwili Julcio śpi. To 
skarb maleńki, pieszczoszek, aniołek, klejno
cik poprzednią piastunkę musiano oddalić, 
bo biła Julcia. Może T rinetta  zobaczy Julcia 
w jego pokoiku? Madame Greiner szła pier
wsza, pokazując mieszkanie, poczem, na pal
cach zbliżyła się do łóżeczka, w którem spał 
milutki, śliczny chłopczyk.

— Mój aniołek ubóstwiany — szepnęła 
m atka z zachwytem.

- Go za cudowne dziecko! — zawtóro
wała ciotka Adryanna.

W pokoju mieszkalnym siedział pan Grei
ner. Z poza gazety spojrzał na Trinettę. 
B ankier miał tw arz inteligentną, małe boko
brody i ostro zarysowany nos jastrzębi.

-  Nowa bona, Dawidzie.
Pięknie, pięknie — i znów zabrał się 

do notowania kursów.
Na dworze T rinetta  odetchnęła swobodniej.
Uczuwała trwogę na myśl o nowych za

jęciach.
Dochodziło pół do dziesiątej.
Na ulicę Oergotyańską przyszli goście.
Przy stole, obok wuja i F lorenta siedziała 

Cołbertowa z najstarszym  synkiem, Janeczkiem 
i Franciszek Bonnier. (C. d. n.).
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Po dłuższej dyskusyi, w której postawiono kil
ka wniosków, uchwalono wnioski następujące:
1) Konferencya poleca centrali, aby czas, w któ
rym członek w razie niepłacenia wkładek traci 
prawa członków i nie otrzymuje „Kolejarza" 
(staje się to w razie nie płacenia przez 6 tygo
dni), przedłużyć do 2 miesięcy. (W  myśl proje
ktu komisyi dla badania wniosków polecono de- 
legacyi galicyjskiej, mającej brać udział w wal- 
nem zgromadzeniu centrali, by odnośny wniosek 
tamże postawiła). 2) Konferencya uchwala, aby 
„Kolejarz14 zamieszczał więcej artykułów treści 
zawodowej i naukowej. 3) Konferencya poleca 
centrali, by wypracowała w języku polskim for
mularz, któryby pouczył członków7, w jakich wy
padkach mają prawo żądać ochrony prawnej i 
by formularz ten rozesłała kierownikom grup i 
stacyj płatniczych.

Inne wnioski odrzucono.
Na wniosek komisyi, której imieniem refero

wał tow. R e g e r ,  odrzucono wniosek kreowania 
komitetu pomocniczego, natomiast uchwalono wnio
sek ustanowienia komisyi szkontrującej. któraby 
każdej chwili miała prawo kontrolowania.

W  ten sposób wyczerpano cały porządek dzien
ny. Na poufnem posiedzeniu załatwiono jeszcze 
sprawy osobiste, przyczem na wniosek kolnisyi. 
która badała rachunki, udzielono tow. K u r o w 
s k i e m u  j e d n o g ł o ś n i e  a b s o l u t o r y u m .  Kon
ferencya udzieliła też tow. Kurowskiemu j e d n o 
g ł o ś n i e  wotum zaufania i wśród oklasków go
rące uznanie za jego gorliwą i wydatną pracę 
około rozwoju organizaeyi.

Na tem zakończyła konferencya swe obrady.
Poseł dr E l l e n b o g e n  z Wiednia przysłał 

list usprawiedliwiający swoją nieobecność, zasy
łając życzenia pomyślnego przebiegu i wyniku 
obrad.

I. Konferencya okręgowa
w Stanisławowie.

Stanisławów, 2 lutego.
Dnia 1 bm. zebrała się w Stanisławowie w 

sali stow. „Braterstwo" I. konferencya nowo o- 
tworzonego agitacyjnego okręgu stanisławowskie
go, Jawiło się 26 delegatów z 9 miejscowości, 
a to ze Stanisławowa, Sniatyna. Ozortkową, Bo
dzanowa, Buczaęza, Tyśmieniey, Kołomyi, Ottynii 
i Uhornik.

W  imienin komjtetu miejscowego zagaił kon- 
ferencyę tow. W i l c z y ń s k i ,  witając zebranych 
i wyrażając nadzieję, iż nowo otworzony poste
runek przyczyni się do rozszerzenia i pogłębie
nia partyi soeyalno-demokratycznej także we 
wschodniej części Galicyi.

Przewodniczącym wybrano tow. L o r e n s a  (Ot- 
tynia), a zastępcami tow. O l e a r c z u k a  (Koło
myja) i tow. S c h r a g e r a  (Stanisławów), sekre
tarzami tow. dra Józefa M o s 1 e r a (Stanisławów) 
i tow. Os t e r  a (Kołomyja).

Do pierwszego punktu porządku dziennego 
„Organizacya i agitacya" przemówił jako refe
rent tow. dr. Anzelm M o s l e r  (Buczacz). Refe
rent omawia w obszerny sposób agitacyę, jaką 
rozwinąć należy w nowootworzonym okręgu, po
ruszając przytem trudności, które partya będzie 
miała do zwalczania, w pierwszym rzędzie brak 
oświaty. Mówca wykazuje potrzebę utrzymywa
nia stałego agitatora, który ze względu na lud
ność mięszaną (ruską i polską) musi władać o- 
bydwoma językami krajowymi.

Zadaniem agitatora tego, władającego językiem  
polskim i ruskim, byłoby objeżdżać cały okręg i 
zakładać w pierwszym rzędzie po miastach i mia
steczkach organizacyę robotnicze, a te z czasem 
staną się punktem oparcia dla agitacyi po 
wsiach.

Nad referatem tym wywiązała się obszerna rze
czowa dyskusya, w której zabierali głos tow. 
Griinberg (Budzanów), W ilczyński (Stanisławów), 
Oster (Kołomyja), Olearezuk (Kołomyja), Dzwon
kowski (Stanisławów), Schrager (Stanisławów), 
Świeżewski (Stanisławów), Adler (Śniatyn), Me- 
łamed (Stanisławów), Kochański (Stanisławów), 
Walach (Stanisławów), Bogdanowicz (Stanisła
wów), dr. Józef Mosler (Stanisławów) i Rost 
(Czortków).

W szyscy mówcy oświadczyli się za utrzymywa
niem stałego agitatora; wyrażono nadto zapatry
wanie, że w miejsce stowarzyszeń kształcących 
należy zakładać stowarzyszenia ogólno-zawodowe.

Następnie konferencya przyjęła wniosek tow. 
D z w o n k o w a  k i e g o ,  by w-najbliższym czasie 
wejść w porozumienie z partyą socyalno-demo- 
kratyczną ruską dla 1) wspólnej agitacyi, 2) dla 
stworzenia wspólnych organizacyj zawodowych i 
politycznych. Dalej wniosek tow. dra Józefa Mo
s l e r  a: konferenc37a poleca komitetowi okręgowe
mu, by porozumiał się z poszczególnemi organi- 
zacyami co do środków utrzymania stałego agi
tatora, a przekonawszy się o istnieniu dostate
cznych funduszów, by utworzył posadę stałego a- 
gitatora władającego językiem polskim i ruskim 
z siedzibą w Stanisławowie, oraz dodatek tow. 
D z w o n k o w s k i e g o ,  by tymczasowo, aż do u- 
tworzenia posady stałego agitatora, komitet okrę
gowy porozumiał się z innymi okręgami celem 
wspólnej działalności agitacyjnej.

Resztę wniosków odrzucono.
Do punktu drugiego, porządku dziennego „Pra

sa i podatek partyjny" referował tow. W i l c z y ń -  
s k i. Referent podniósł ważność i znaczenie pra
sy dla całego ruchu socyalistycznego, wykazał 
na podstawie cyfr, jak mało egzemplarzy „Na
przodu" rozchodzi się w okręgu stanisławowskim  
1 wezwał do zorganizowania silnej łcolportaży i

rozszerzania „Naprzodu" . „Latarni" i gazety żar
gonowej. Mówca przypomina delegatom obowią
zek regularnego płacenia podatku partyjnego i 
wnosi, by poszczególue organizacyę płaciły, poda
tek ten na ręce komitetu okręgowego.

Po wyczerpującej dyskusyi, w której przema
wiali towarzysze: Świeżewski, Kochański, Kamiń
ski, Bogdanowicz, Dzwonkowski. Wallach, Kul- 
man, Klemens, Lorens, Sehmid, Oster i dr. Mo
sler, konferencya odrzuciła wniosek, by zbierać 
blokami fundusze, a przyjęła następujące wnioski:

Wniosek tow. W i l c z y ń s k i e g o :  Konferen
cya przypomina towarzyszom rezolucyę powziętą 
na VIII kongresie partyjnym w Przemyślu do 
punktu „Prasa" i Wzywa do sumiennego wyko
nania poleceń tamże zawartych.

Wniosek tow. K a m i ń s k i e g o :  konferencya 
poleca komitetowi okręgowemu, by odniósł się do 
partyi ruskiej z prośbą o wydanie broszur agi
tacyjnych i programu partyjnego w języku ru
skim.

Wniosek tow. Ś w i e ż e  w s k i e g o :  Poleca się 
poszczególnym organizacjom, by pewien procent 
dochodów ze zabaw i innych przedsiębiorstw od
dawały na fundusz prasowy „Naprzodu".

Wniosek tow. K o c h a ń s k i e g o :  W zywa się 
komitet okręgowy, by odniósł się do redakcyi 
„Latarni" w sprawie wydania popularnych obja
śnień do programu partyjnego, wreszcie:

Wniosek tow. W i l c z y ń s k i e g o :  Podatek par
tyjny mają płacić poszczególne organizacyę za 
pomocą marek, za pośrednictwem komitetu okrę
gowego.

Przystąpiwszy do trzeciego punktu porządku 
dziennego wybrała konferencya do komitetu okrę
gowego ze Stanisławowa; tow. K o c h a ń s k i e 
go,  K u l m a n a .  dra Józefa M o s l e r a ,  S c h r a 
g e r a  i W i l c z y ń s k i e g o ;  z Kołomyi tow. Oste- 
ra. z Ottynii tow. Lorensa a z Buczaęza tow. 
G u t w a l  da. Do komisyi kontrolującej tow. B o 
g d a n o w i c z a  (Stanisławów), tow. O l e a r c z u 
ka  (Kołomyja) i tow. K l e m e n s a  (Ottynia).

Konferencya uchwaliła jeszcze następujące 
wnioski:

Tow. G r i i n b e r g a  (Budzanów): Poleca się 
komitetowi okręgowemu, by najdalej do 3 dni 
odpowiadał na wszelkie listy w sprawach partyj
nych do niego wystosowane.

Tow. K a m i ń s k i e g o  (Stanisławów): Wzywa 
się  komitet okręgowy, by wziął pod rozwagę za
łożenie szkoły agitatorów w Stanisławowie.

Tow. L o r e n s a  (Ottynia): Poleca się poszcze
gólnym organizacyom, by najdalej do dni 8 na
desłały komitetowi okręgowemu sprawozdania ze 
swego stanu.

Tow. K o c h a ń s k i e g o :  Poleca się poszcze
gólnym organizacyom, by prowadziły dokładną 
statystykę zgromadzeń i całego ruchu partyj
nego. *

O godz. 10 wieczorem po przemówieniach tow. 
O l e a r c z u k a  i L o r e n s a ,  którzy wezwali wszy
stkich towarzyszy, a w szczególności komitet o- 
kręgowy do gorliwej pracy, zamknął przewodni
czący tow. Lorens konferencyę okrzykiem na 
cześć socyalnej demokracyi.

Z pieśnią „Czerwony sztandar" na ustach ro
zeszli się delegaci pełni otuchy, że praca ich 
przyniesie bogate owoce.

Członkowie komitetu okręgowego ukonstytuo
wali się wybierając: przewodniczącym tow. dra 
Józefa M o s l e r a ,  sekretarzem tow. W i l c z y ń 
s k i e g o  Maryana, zastępcą sekretarza tow. K o
c h a ń s k i e g o ,  a skarbnikiem tow. K u l m a n a .

Przegląd polityczny.
Protest przeciw nowym ciężarom wojsko

wym. W e wtorek dnia 3 bm. odbyło się w 
W i e d n i u  p i ę ć  m a s o w y c h  p u b l i c z n y c h  
z g r o m a d z e ń  l u d o w y c h ,  celem zaprotestowa
nia przeciw nowym ciężarom wojskowym. Jako 
referenci przemawiali na tych zgromadzeniach 
■towarzysze posłowie: E l d e r  s eh, dr E l l e n b o 
g e n ,  P e r n e r s t o r f e r  i R i e g e r ,  oraz tow. 
W i n a r s k y .  Mówcy wskazywali na niesłychaną 
krzywdę, jaka dzieje się ludowi. Wśród najzu
pełniejszego pokoju, kiedy o wojnie nikt ani nie 
śni, a sytuacya polityczna daje pełną gwaran- 
cyę pokoju, przychodzi rząd z wymaganiem no
wych milionów i to w chwili największej nędzy. 
Na wszystkich zgromadzeniach uchwalono nastę
pującą relozucyę:

Zgromadzenie dzisiejsze obstaje stanowczo przy 
rezołucyach uchwalonych przez zgromadzenia ro
botnicze, odbyte w listopadzie r. z. w całem 
państwie, a skierowanych przeciw przedłożeniu 
wojskowemu, przeciw podwyższaniu podatków na 
zaknpno nowych narzędzi mordu, oraz przeciw 
podwyższeniu listy cywilnej.

Zgromadzenie protestuje energicznie przeciw 
uporowi, z jakim rząd występuje tam, gdzie cho
dzi o wyciśnięcie z ludu nowych podatków. Za
strzegają się zgromadzeni przeciw temu, aby ich 
mienie i krew poświęcano tak zwanemu intere
sowi państwa, który właściwie jest interesem 
klas posiadających. Zasadniczo oświadczają się 
zgromadzeni przeciw militaryzmowi wogóle. Po
wszechne uzbrojenie ludu i danie ludowi prawa 
rozstrzygania o wojnie i pokoju, stały się już 
oddawna nieodzowną koniecznością.

Pierwszym krokiem do tego celu jest natych
miastowe zaprowadzenie dwuletniej służby woj
skowej. Argumenta, przytoczone przez ministra 
obrony krajowej przeciw dwuletniej służbie, u- 
waża zgromadzenie za. mylne i  nietrafne. Zacho
wanie się ministra wobec wypadków znęcania się 
nad żołnierzami i wobec tak często obiecywanej 
reformy wojskowej procedury karnej, piętnuje

zgromadzenie jako taktykę tuszowania i przewle
kania sprawy.

Wkońcu zgromadzenie oświadcza, że tylko ści
słe. zjednoczenie wszystkich uczciwie pracujących 
w państwie, może dać rękojmię, że walka z ro
snącymi ciężarami raolocha-militaryzmu będzie 
skuteczną.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 5 lutege. 79. Miasto Pom

pei zasypane wskutek wybuchu Wezuwiusza. — 1849. 
Zniesienie świeckiej władzy papieża, — 1894. Ścięcie 
anarchisty Vaillanta w Paryżu. — 1901. Zwycięstwo 
soeyalno-demokratycznej partyi przy wyborach do par
lamentu w Danii. — 1901. Strejk 15:500 robotników 
portowych w Dijon.

Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza w Krakowie. 
Dziś odbędzie się w sali Redutowej starego teatru 
(plac Szczepański, I. p.) od godziny pół do 8 do pół 
do 9 wieczorem wykład p. Wilhelma F e l d m a n a :  
„Światopoglądy7 sławnych artystów i myślicieli w XIX. 
wieku11.

Teatr miejski w Krakowie.
Czwartek: Na dochód kasy emerytalnej artystów 

„Walka kobiet", komedya w 3 aktach Scribe i Le- 
gouye (gościnny występ H. Modrzejewskiej).

Sobota: „Gniazdo rodzinne", sztuka w 4 aktach H. 
Sudermanna (gościnny występ H. Modrzejewskiej).

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Mieszczanie11, 
szkic dram. w 4 aktach M. Gorkiego (ceny zniżone 
do połowy). — 0 godz. 7: „Wiele hałasu o nic", ko
medya Szekspira (ostatni występ H. Modrzejewskiej).

Tyfus plamisty w  Krakowie i Podgórzu.
Pierwszy wypadek tyfusu plamistego zdarzył się 
31 z. m. w domu pod 1. 11 przy ul. Ubogich, 
gdzie zachorował stróż domu. Chorego przewie
ziono do szpitala św. Łazarza, żonę chorego zaś 
izolowano w zakładzie Bonifratrów. Drugi wypa
dek zaszedł w schronisku brata Alberta przy ul. 
Bernardyńskiej 1. 8, gdzie zachorowała pewna 
służąca; nadto zachorowali na tyfus plamisty 1 
akademik, oraz 1 uczeń gimnazyum św. Anny. 
Umieszczono ich częścią w szpitalu św. Łazarza, 
częścią u Bonifratrów. W  razie rozszerzenia się 
epidemii urządzonym zostanie w zakładzie Boni
fratrów osobny pawilon dla dotkniętych epidemią 
tyfusu plamistego.

Do Podgórza zawleczono tyfus plamisty pra
wdopodobnie z Krakowa. Epidemia szerzy się tam 
głównie wśród ubogiej ludności żydowskiej.

Sekcya ekonomiczna krakowskiej rady gmin
nej obradowała wczoraj wieczorem najpierw nad 
n a z w a m i  n o w y c h  u l i c ,  względnie zmianą 
dotychczasowych nazw kilku ulic. Ulicę między 
Groblami a ul. Zwierzyniecką nazwano ul. T a r 
ło w s k ą (dawna jurydyka Tarłów), nlicę prowa
dzącą do ul. Straszewskiego nazwano T ę c z y ń -  
s k ą  (od dawnej posiadłości), ulicę między ulicą 
Krupniczą a Rajską nazwano S z k o l n ą ,  ulicę 
między ul. Karmelicką a Staehowskiego nazwano 
B o g a t ą ,  ulicę koło Rynku kleparskiego nazwa
no ul. M a l a r s k ą  i t. d. Na uwagę zasługuje, 
że ulicę między ul. Dietlowską a wałem kolejo
wym nazwano na pamiątkę męczeństwa dzieci 
wrzesińskich ul. W r z e s i ń s k ą .

Sekcya zastanawiała się na wniosek magistra
tu nad niezwykle w y s o k i e m i c e n a m i ,  przed- 
stawianemi przez dostawców kamienia, Baranow
skiego i Lowenheima, którym się zdaje, że wy
konują formalny monopol w tej dostawie. Bez
czelna wysokość cen skłoniła sekcyę, że upowa
żniła magistrat do poszukiwania innych dostaw
ców, chociażby p o z a k r a j o w y c h !

Na adoptacyę sali redutowej, t. j. sprawienie 
nowej podłogi, uchwalono potrzebne kredyty.

Dłuższą dyskusyę wywołało sprawozdanie prof. 
Domańskiego o n i e p o r z ą d k a c h  w t e a t r z e ,  
przyczem radca D a s z y ń s k i  wskazał na n i e -  
s ł y c h a n y  w y z y s k  s ł u ż b y  i m a s z y n i s t ó w  
t e a t r a l n y c h ;  ludzie pracujący tam po 15 go
dzin dziennie, zarabiają najwyżej 25 złr. mie
sięcznie. Jeżeli gmina temu wyzyskowi końca 
nie położy, będzie s t r e j k  s ł u ż b y  t e a t r a l 
n e j  jedynem pożytecznem i rozumnem dla niej 
wyjściem.

Z teatru  miejskiego komunikują nam: Na 
loteryę fantową nadesłali w dniu wczorajszym: 
Pp. St. W yspiański trzy obrazy, Piotr Niziński 
pastel, firmy: Zdanowicza, Fiszera, J. F. Fiszera, 
Rippera, Machońskiego, Grigara, Wójcikiewicza, 
Maszlera, Goldsteina, Lankosza, Rudnickiego, 
St. Wójcickiej, Wojciechowskiego; pp. Darguno- 
wa, drowa Pieniążkowa, Żeleńska, Sulima, W a
lewska, Helena Modrzejewska album Stachiewi- 
cza „Legendy44 Maciej Szukiewicz.

Samobójstwo. Wczoraj rano znaleziono w lo
downi, należącej do restauratora kolejowego 
Hachtera, wiszące zwłoki robotnika Beznarowi- 
cza. Oględziny lekarskie wykazały śmierć z po
wieszenia, która nastąpiła w nocy z wtorku na 
środę. Zwłoki odstawiono do kostnicy w Colle
gium medicum.

Krakowskie towarzystw o rutunkowe roze
słało sprawozdanie z swych czynności w miesiącu 
styczniu 1903 r. Służbę pełniło w tym miesiącu 
28 ochotników, pomocy udzieliło towarzystwo 
ogółem w 232 wypadkach, z tego 188 razy w 
dzień, 44  razy w nocy. Wypadków nagłego za
słabnięcia zdarzyło się 29, w tem: osłabień ogól
nych i omdleń 12, zatrucia alkoholem 8, udar 
sercowy 1 , epilepsya 2, krwotoki wewnętrzne 2, 
zamarznięcie 1, kurcze i bole 3 wypadki.

Przypadków chirurgicznych było 117, w tem 
stłuczenia i zmiażdżenia 33, zranienia lżejsze 
48, cięższe 13, złamania kości 10, zwichnięcia 
4, krwawienia 2, dostania się ciał obcych 5, 
oparzenia 1, postrzał 1.

Nadto 1 samobójstwo, 14 porodów i poronień, 
5 przypadków obłąkania, 4 przypadki śmierci,

fałszywych alarmów 6, symulacja 1. Przewie
ziono chorych 87. Między dotkniętymi wypadka
mi było: mężczyzn 127, kobiet 83, dzieei 16.

Sprzedaż apteki. Apteka p. Gralewskiego w 
Rynku głównym przeszła w drodze kupna na 
własność Blumenfelda, byłego właściciela apteki 
we Lwowie, oraz p. Jahra, dzierżawcy apteki 
„pod złotym orłem" na Kazimierzu.

Pan starosta Dzieduszycki urzęduje! Mło
dzież robotnicza w Ottynii zamierzyła urządzić 
w dniu l lutego przedstawienie amatorskie dwu 
znanych i często w teatrzykach amatorskich gry
wanych sztuczek p. t. „Pokój do wynajęcia" i 
„Arendarz". W  odpowiedzi na zgłoszenie, wnie
sione do tłumackiego starostwa we właściwym 
czasie, nadesłał starosta Dzieduszycki rezolucyę. 
w której zakazuje przedstawienia, dopóki nie na
dejdzie potwierdzenie, że sztuki te były grane 
na scenach lwowskiej lub krakowskiej (!).

Zakaz ten, będący7 jaskrawem świadectwem 
„inteligencyi" p. Dzieduszyckiegó, wyrządza do
tkliwą szkodę kółku amatorskiemu, które poczy
niło już przygotowania do przedstawienia i po
niosło znaczne koszta. Świadczy on zarazem o 
tem, że w Galicyi ignoraneya pierwszego lepsze
go człowieka stać się może przyczyną zawiesza
nia swobód obywatelskich.

Morderstwo. Z D o b c z y c  donoszą nam: W  
ubiegły czwartek o godz. 12 w południe speł
niono tutaj morderstwo na osobie dzierżawcy 
młyna na Walnikach, Ottonie Kriebahle. Mor
dercą jest młynarczyk z młyna własności nieja
kiej Kowalskiej. Młynarczyk uderzył swą ofiarę 
oskardem w tył głowy, a gdy uderzony padł na 
ziemię, morderca zadał mu jeszcze kilka ciosów. 
Mordercę aresztowano. Motyw zbrodni nie znany.

Ryzyko robotnika. Z Worochty donoszą nam: 
Dnia 30 z. m. rano wydarzył się w tutejszym  
tartaku straszny wypadek. Robotnicy ładowali 
w lesie kloce. Nagle potoczył się kloc i zabił 
jednego robotnika na miejscu, drugiego śmier
telnie poranił, trzeciemu zaś złamał nogę. Ro
botnicy, którzy ulegli wypadkowi, pochodzili z 
Keresmezo.

Klerykalna panama w Pradze. Do ostatniej 
chwili duchowieństwo zaprzeczało jakoby oszu
kańcza Kasa zaliczkowa św. Wacława w Pradze 
była instytucją klerykalną. Dopiero niedawno 
prałat dr K a r l a c h  mimowolnie poczynił intere
sujące rewelacye, broniąc się przeciw zarzutowi, 
iż brał udział w tych oszustwach. Oświadczył 
on mianowicie, że Kasę św. Wacława założono 
tylko „w tym celu, aby wydatnie p o p i e r a ć  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  o c z y s t o - r z y m s k o - k a -  
t o l i c k i m  c h a r a k t e r z e " .

Wobec tego oświadczenia, bratni nasz organ 
czeski, „Prayo lidu" wzywa wszystkich kościel
nych dostojników^ na których spada odpowie
dzialność za złodziejską gospodarkę, aby speł
nili obecnie swój obowiązek i zapobiegli konkur
sowi, który w innym wypadku będzie nieuchron
ny. Nawet księża oświadczają, iż w razie kon
kursu tej Kasy, kościoły pi*zez dziesiątki lat bę- 
bą świecić pustkami, gdyż duchowni zostaną 
zdyskredytowani.

Afery dworskie. Głośna sprawa następczyni 
tronu saskiego poczyna w ostatnich dniach prze
chodzić szczególne koleje. Niemal równocześnie 
otrzymała księżna t. zw. „najwyższe44 rozstrzy
gnięcia dworu saskiego i austryackiego. Pierw
sze pozbawia ją, jak wiadomo, wszelkich praw 
i tytułów, przysługujących jej jako następczyni 
tronu saskiego, drugie zaś zabrania jej używania 
tytułu i korzystania z praw arcyksiężniczld au- 
stryackiej, członka domu cesarskiego. Podczas 
gdy orzeczenie saskiego króla Jerzego przyjęła 
księżna Ludwika obojętnie, to przeciw postano
wieniu cesarza austryackiego postanowiła się bro
nić i wniosła w tym celu sprzeciw, opierając go 
na prawnych motywach.

Kiedy w Mentonie zażądano od byłej następ
czyni tronu przedłożenia świadectwa przynale
żności lub innych papierów legitymacyjnych, księ
żna Ludwika nie mogła tego uczynić, gdyż wła
dze austryackie na polecenie z góry odmówiły 
wydania jej jakichkolwiek papierów. Metryka 
chrztu i metryka, ślubna, które spoczywają w ce
sarskich archiwach, zapewne nie zostaną, wydane 
księżnej Ludwice, aby jej utrudnić przejście na 
wyznanie protestanckie i poślubienie Gir ona.

W  liście wystosowanym do swego ojca, w iel
kiego księcia Toskany, zapytuje go księżna Lu
dwika, czy ją uważa za ślubną swą córkę i ja
kiem prawem pozbawia się ją przysługującego jej 
nazwiska. „Zrzekam się stanowiska i tytułu —  
pisze —  zamierzam bronić tylko mego prawa, 
jako ślubnej córki w. księcia Toskany. Jeśli nią 
jestem, to w myśl ustaw mojej ojczyzny, nie 
wolno mi odmawiać wydania papierów. Niema li
stowy, któraby kobietę pozbawiała ojczyzny, czy
niła ją bezdomną, dla tego, że stara się o ros- 
wód. Prawa swego dochodzić będę nie jako żo
na następcy tronu, lecz jako obywatelka i ślub
na córka mojego ojca41.

Położenie księżnej Ludwiki stało się kryty- 
cznem: nie może nosić nazwiska swego męża, nie 
pozwolono jej używać nazwiska rodzinnego; wol- 
no jej tylko przybrać sobie jakieś nazwisko lub 
pozostać bezimienną, jaką jest w obecnej chwili.

Misyonarz skazany za włóczęgostwo. Jakiś 
Welebiuski, podobno rodem z Polski, został wy
święcony w 1898 roku w Rzymie na księdza i 
misjonarza „in partibus infidelium" (dla kra
jów niewiernych). Ks. W elebiński rychło jednak 
sprzykszył sobie zbożną pracę misjonarza między 
„niewiernymi", przedkładając nad nią wygodne i 
wesołe życie kwestora na własny fundusz. W
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piątek nareszcie aresztował go żandarm w Sta
rej Białej (koło Ostrawy) w stanie zupełnego o- 
pilstwa. W  sobotę 31 stycznia 1903 r. został 
ks, W elebiński s k a z a n y  przez sąd powiatowy w 
Ostrawie za opilstwo i włóczęgostwo na 24  go
dzin aresztu. Areszt jednak nie spełnił swego 
Powołania i nie naprawił ks. Weleńskiego. L e
dwie bowiem odzyskał wolność, natychmiast za
czął znowu broić po dawnemu. W niedzielę po 
Połndniu przywlókł się do gospody „Na łupinie1' 
W Radwanicach, gdzie właśnie odbywało się 
zgromadzenie, cały błotem powalany i pijaniu- 
teńki, czem wywołał ogólne zgorszenie.

Czarny wiec przedwyborczy. W  Kościeszy- 
nie. jak donoszą gazety zachodnio-pruskie, odbył 
się wiec przedwyborczy, mający zastanowić się 
bad kandydaturami polskiemi.

W iec zagaił ks. Ossowski, przewodnictwo ob
jął ks. Kręćki, powołując na zastępcę ks. Ci
chockiego, a na sekretarza ks. Wróblewskiego, 
który wygłosił „naukę11 (sic) o wyborach. Ks. Ci
chocki zakończył wiec okrzykiem na cześć k$. 
kanonika Neubauera.

Dziwnym trafem nie wysłano telegramu oko
licznościowego lub jubileuszowego do papieża.,..

Nie bez kozery poruszył się tu cały rój księ
ży. W  Prusiech Zachodnich, w których gdzienie
gdzie tylko istnieje jeszcze garstka niedobitków 
szlacheckich, zaczęły sic śmielej wyłaniać kan
dydatury „dorobkiewiczów11, jak pogardliwie na
zwał pater Kręćki proponowanych przez mie
szczaństwo kandydatów. W ięc cała, falanga księ
ży wyruszyła przeciwko „nowym ludziom1* (wy
rażenie ks. Górowskiego). Skoro się zważy, że 
ci „nowi ludzie11, to też zakuci lderykali i zaco
fańcy, wcale nie mniejsi od panów szlachty, od 
których różnią się tylko brakiem herbowych pie
czątek i ugodowego piętna -— to dziwnem się 
Wydać może wyżej przytoczone księże zacietrze
wienie. Dziwnem —  jeżeli się nie weźmie pod 
Uwagę, iż większość księży uważa się za powo
łaną do wtrącania we wszelkie spory międzypar
tyjne i —  do obrony za wszelką, cenę interesów  
szlachty, nawet przed najpobożniejszemi owiecz
kami z miasta.

Zastój w  rosyjskich kopalniach węgla.
Agencya rosyjska donosi: W  ciągu 9 miesięcy 
Uastąpiło zmniejszenie wydobywania opału mine
ralnego w  zagłębiu donieckiem o 54 ,200 .000  pu
dów. Liczbę robotników zmniejszono o 11 pro
cent: wywóz zmniejszył się o 14 ,660 .000  pudów, 
tlała ilość, wydobyta w  ciągu ostatnich 9 mie
sięcy, wynosi 469 ,9 0 0 .0 0 0  pudów.

Wynalazca Marconi jako dezerter. Słynny
Wynalazca telegrafu bez drutu Marconi, uchylił 
s'ę swego czasn zapomocą ucieczki od służby wT 
Wojskti włoskiem. Jak obecnie donoszą z Rzymu, 
król ułaskawił dezertera i Marconi może już bez 
ubawy wrócić do kraju: av każdym razie musi 
en jednak odbyć służbę wojskową.

Tragiczna śmierć wynalazcy. Inżynier Pizzu-
to z Palermo, chcąc przedstawić szerszej publi
czności swój wynalazek, a mianowicie aparat, 
który zapobiega przypadkowemu wypalaniu broni 
babiej, zaprosił onegdaj do siebie wiele osób z 
sWiata naukowego, dziennikarzy i reprezentan
tów władzy. W  chwili krytycznej, gdy wyna- 
tazea, skierowawszy rewolwer ku własnej piersi, 
dowodził, jakie korzyści daje jego wynalazek, 
aparat zawiódł, rozległ się huk wystrzału i kula 
Uzębiła serce wynalazcy.

W „Ognisku". Stowarzyszeniu drukarzy i litografów, 
Odbędzie się w sobotę 7 b. m. zabawa taneczna, urzą 
2pna, staraniem Stow. drukarskiego personalu pomo

cniczego. Początek o godz. 9 wieczór.—Dochód prze
baczono na cele Stowarzyszenia personalu pomocni
c o .

Ą  pamiętników pani Roland11 -  odczyt wygłosi 
III ri> Helena Witkowska w lokalu stow. „Czytelnia 
p a kobiet". Floryańska 32, L p.,„we czwartek 5 b. m.
> 0°zątek o godz. 6 wieczorem. Wstęp dla członków 
j®*płatny, dla gości 20 li.

GABRYELSKI (Krzysztofory —  Kraków)
s|h'zedaje fortepiany najznakomitszej w Au- 
®®yiJ fabryki P e tro f z mechaniką angielską 

500, wiedeńską po 300 złr.

Z sali sądowej.
Kradzież w  księgarni Gebethnera. Czytel

n y  przypominają sobie niewątpliwie głośną 
J'vego czasu kradzież z włamaniem, dokona
j ą  dnia 21. września z. r. w księgarni kra- 
wWskiej firmy Gebethner i Ska. Sprawca 

'Adzieży. dostawczy się. jak  wiadomo, za- 
1^’docą dobranego klucza do lokalów księ
ż m i ,  w ostatnim pokoju od podwórza usi- 
,°Tał rozbić ogniotrwałą kasę, w której znaj- 
°̂fV’ało się 8106 K w gotówce, nadto ksią- 

j^ózka wkładkowa na 10.972 K, oraz 1 los 
j r'akowsld. Kasy jednak nie zdołał otworzyć 
^Zadowolił się drobną kwotą 55 K 30 hal,, 

znalazł w szufladach stolików biurka, 
jfadzież spostrzeżono dopiero nazajutrz rano. 
Jjj lcya, oglądnąwszy miejsce kradzieży, orze- 
D a> iż sprawcą włamawia musiał być ktoś z 
j, rsónalu; zatrudnionego w księgarni. Podej- 
^ e»ie zwrócono na W acława O s t r o w s k i e -  
f  > Pomocniku księgarskiego, rodem z Kró- 
ran a dolskiego, który za kradzież był ka- 
]f,. ) r w Warszawie. Przy aresztowanym zna- 
kty011 o te, oraz na rękach skaleczenia,
ą; re> zdaniem poiicyi. odniósł przy rozbija- 

1T kasy.
pr, . tych podstawacłi oparto oskarżenie 
sPelC-W <-)strowskiemu o zbrodnię kradzieży, 
ą, ^ńionej „w towarzystwie niewyśledzonych 

Polników11. W czoraj zasiadł Ostrowski na

ławie oskarżonych przed trybunałem przysię
głych w Krakowie. Rozprawie przewodniczył 
radca Turowiez, oskarżał dr Czyszczoń, bro
nił dr Isenherg.

Oskarżony do winy stanowczo się nie po
czuwa i oświadcza, że zamierzał w Galicyi 
rozpocząć nowe życie, lecz zawistny los zno
wu go wykoleił. Następnie przed trybunałem 
przesunął się cały szereg świadków, między 
innymi dobrze znane figury na bruku k ra 
kowskim, jak  przyjaciel Barnuma, czyli księ
garz katolicki. W ładysław M i ł k o w s k i ,  
oraz generał przyjaźniaków, Antoni M a j ,  
który obecnie odsiaduje więzienie za kradzież. 
Ciekawe były zeznania Maja: twierdził on, 
że dzisiaj nic nie wie, niczego nie pamięta, 
bo mu coś innego kręci się ciągle po głowie.

Po przeprowadzonej rozprawie i ogłosze
niu werdyktu przysięgłych, trybunał uwolnił 
oskarżonego od winy i kary.

Czy piekło i czyściec są instytucyami ko- 
ścielnemi? Przed kilku miesiącami odbyło 
w Celi mb pod Kolinem zgromadzenie, na 
którem tow. Pavel .z P ragi referował o kle
rykalizmie i ruchu robotniczym. Przedstaw i
ciel władzy, zwierzchnik gminny Zapotosky, 
przerywał kilkakrotnie mówcy i wkońcu zgro
madzenie rozwiązał. O zgromadzeniu tem 
przedłożył on starostwu następującą relacyę: 
<^Mówca dowodził, że n i e m a  w c a l e  a n i  

c z y s c a ,  a n i  p i e k ł a ,  że są to tylko wy
mysły biskupów; następnie mówił, jak  wielki 
majątek posiada papież i rzekł, że papież 
wyłudza od ludzi tak  zwane świętopietrze, 
szczególnie od starych kobiet; potem wywo
dził. kiedy zaprowadzono spowiedź i powie
dział, że jest ona wynalazkiem kościoła. Po
tem omawiał celibat; dawniej każdy ksiądz 
był żonaty, ale teraz każdy z nich ma tylko 
kucharkę; także celibat został wymyślony 
przez duchownych. W końcu oświadczył, że 
nie wie już, czy ś w i ę t y  J a n ,  czy papież 
Jan  X X III s h a ń b i ł 300 k  o b i e t  i d z i e w- 
c z ą t .  Ponieważ jest to o b r a z a  r e l i g i i  —  
rozwiązałem więc zgromadzenie".

Starostwo przesłało tę relacyę prokurato- 
ryi państwa, k tóra oskarżyła tow. Pavela o 
podawanie w pogardę instytucyj kościelnych. 
Sąd obwodowy w Kutnahorze zasądził oskar
żonego na 8 dni ścisłego aresztu, podając w 
motywach wyroku, że tow. P arek  wyszydza
jąc instytucye kościelne, jak  czyściec, piekło 
i spowiedź, poniżał katolicką naukę wiary. 
Skazany wniósł zażalenie nieważności. Ubie
głej soboty odbyła się wskutek tego rozpra
wa przed najwyższym trybunałem. Po wy
wodach obrońcy dra M eissnera,'k tóry wyka
zał, że w istocie wiele dogmatów i instytu
cyj kościelnych zostało wymyślonych przez 
papieży, a naw et księży; najwyższy trybunał 
zniósł wyrok I. instaficyi i u w o l n i ł  o- 
skarżonego.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników krawieckich w  

Krakowie. W  poniedziałek 2 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem tow. G e r i k a  nader liczne 
zebranie robotników krawieckich, na którem o- 
mawiano cennik robót. Po przemówieniu tow. 
Matuszewskiego i Bobrowskiego, którzy złożyli 
sprawozdanie z komisyi cennikowej i kilku in
nych odroczono obrady do 15 bm.

Z organizacyi robotników drzewnych. P i
szą nam ze Lwowa. „Zgoda11, stowarzyszenie 
zawodowe robotników stolarskich i drzewnych 
we Lwowie, odbyło w dniu 1 h. m. poufne zgro
madzenie z porządkiem dziennym: Wybór komi
syi kontrolującej do zgromadzenia towarzyszów 
i do Kasy chorych, oraz dwóch zastępców człon
ków zarządu. Po wyczerpaniu porządku dzien
nego zabrał głos przewodniczący stowarzyszenia 
tow. D r y s z k o ,  celem uzasadnienia koniecznej 
potrzeby płacenia podatku partyjnego, oraz po
pierania prasy partyjnej. Na tem tle wywiązała 
się dłuższa dyskusja, w której zabierali głos 
tow. Ohamczyński, Sołek i w. i., poczem zebra
nie zamknięto.

Zatruw anie robotnic w  fabrykach zapałek. 
Wiadomo, że fabrykacja zapałek, zawierających 
j a d o w i t y  f o s f o r  b i a ł y  l u b  ż ó ł t y ,  naraża 
robotników (a raczej robotnice, bo tą pracą, nie 
wymagającą siły fizycznej, zatrudnia się przewa
żnie kobiety) na zatrucie fosforem, przejawiają
ce się owrzodzeniem kości, szczególnie szczęk. 
Sławny niemiecki chirurg prof. Bruns w Tiibin- 
gen, domagając się zakazu używania fosforu bia
łego i żółtego przy fabrykacyi zapałek, pisze: 
„Jeśli podjąłem się żądać ochrony dla robotni
ków z fabryk zapałek, to czułem się do tego o- 
bowiązanym dlatego, że właśnie w ostatnich la
tach badałem na klinice w Tiibingen szereg bar
dzo ciężkich wypadków owrzodzenia kości, wsku
tek zatrucia fosforem. Te litości godne ofiary 
swojego zawodu, zawsze głębokie na mnie czy
niły wrażenie: oto silne, kwitnące przedtem dzie
wczęta, latami całemi trapione męczącą i obrzy
dliwą chorobą, i oszpecone na całe życie! Już 
zbyt długo, więcej niż od 60 lat powolna tru
cizna tej zgubnej choroby truła swoje ofiary. Ty
siące pozbawiła zdrowia i ludzkiego wyglądu, se
tki pozbawiła życia. Nieodzownym i nieznoszą- 
cym zwłoki jest obowiązkiem państwa, aby wzię
ło w' ochronę robotników z fabryk zapałek przez 
zakaz używania tego rodzaju zapałek11.

Zakaz taki już istnieje w Szwajcaryi, gdzie 
fabrykować i sprzedawać wolno tylko tak zwane 
zapałki „szwedzkie11, zawierające nieszkodliwy

dla robotników fosfor czerwony. W  Niemczech 
atoli, mimo nawoływań prof. Brunsa i innych 
lekarzy, dopiero W roku ubiegłym rada związko
wa wypracowała projekt ustawy, zakazującej 
wprawdzie fabrykacyi zapałek zabójczych dla ro
botników. ale wchodzącej w życie dopiero od 1 
stycznia 1907. Anstrya zaś w tej sprawie je
szcze nic nie zrobiła.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wladeń. W czorajsze posiedzenie rady pań
stw a rozpoczęło się o godz. lD /r-

Na początku posiedzenia prezydent lir. 
V etter wyraził ubolewanie, że kwestor par
lamentu. ź le . zrozumiawszy słowa prezydenta, 
bez specyalnego polecenia z jego strony po
stąpił nietaktownie w znanem zajściu w sali 
komisyi budżetowej. Prezydent wyraził też 
ubolewanie, że w niewłaściwy i niedopu
szczalny sposób inni członkowie Izby posłów 
wmięszali się do czynności kwestora. Mówca 
spodziewa się, że podobne sceny, które uwła
czają godności Izby, nie powtórzą się.

Kwestor poseł Walz protestuje przeciwko 
oznaczeniu jego działalności jako nietakto
wnej; opisuje zajścia w sali komisyi budże
towej i stwierdza, że działał na  stanowcze 
oświadczenie prezydenta, by zażegnał zajścia, 
przyczem stanowczo zaprzecza, jakoby, wzy
wając fabrykantów do opuszczenia sali. miał 
na myśli członków Izby panów.

Posęł E rler wyjaśnia, że jego zachowanie 
się w sali komisyi budżetowej było spowo- 
dowanem oburzeniem na postępowanie baro
nów cukrowych; zaznacza dalej, że żałuje 
swego postępku, dodając, iż gdyby wiedział, 
że na sali są. członkowie Izby panów, byłby 
ich nie wzywał do opuszczenia sali.

Poseł Schónerer zgłosił wniosek nagły, 
żądający, aby obrady w parlamencie mogły 
się toczyć wyłącznie w języku niemieckim. 
W niosek ten uzyskał dostateczne poparcie, 
tak  samo i drugi wniosek w sprawie poda
tku cukrowego, zaprowadzonego na podstawie 
§ 14.

Poseł Vukowicz wniósł in terpelację z po
wodu zajść w Macedonii.

Minister Welsersheimb przedkłada parla
mentowi ustawę o podwodach wojskowych. 
Odpowiedź ministra w sprawie szykanowania stowa

rzyszeń robotniczych.
Prezydent, gabinetu dr Kórber odpowiadał 

na szereg interpelacyj, między temi na  in 
terpelację  posła tow. E 11 e n b o g e n a w spra
wie niesłusznego zasądzenia włościanina J e 
remiego Dudydry przez sąd okręgowy w Ko
łomyi; posła D a n i e l a k a  w sprawie trakto
wania rosyjskich paszportów ze strony au- 
stryackiej straży pogranicznej w Szczakowej, 
mimo niedawnego zniesienia przymusu wizo
wania paszportów rosyjskich; posła tow. 
P e r  n e r  s t o r f  e r  a w sprawie szykanowania 
stowarzyszeń robotniczych przez rozporzą
dzenie m inisterstwa spraw wewnętrznych z 
dnia 19 listopada 1902 r. M inister oświad
cza, że dotyczące rozporządzenie odnosi się 
tylko do stowarzyszeń, polegających na za
sadzie asekuracyjnej. Ponieważ rozporządze
nie to nie dotyczy już istniejących stowa
rzyszeń, nie poruszy m inister kwestyi prze
kształcenia tychże stowarzyszeń. Gdyby je
dnakże nastąpiło fałszywe zrozumienie roz
porządzenia przez władze, to rząd nie omie
szka poczynić należytych poprawek. Tem sa
mem odpowiedział minister także na  in ter
pelacja posłów W i l h e l m a  i Albina H a n - 
n i c h a ,  przyczem dodał, że przygotowuje się 
już reforma ustawy o stowarzyszeniach ase
kuracyjnych. W  każdym jednak razie n i e  
n a s t ą p i  n a j m n i e j s z e  o g r a n i c z e n i e  
praw  tak  klasy robotniczej, jak  i wszystkich 
innych obywateli co do tworzenia stowarzy
szeń i ograniczenie takie wcale nie jest za
mierzone.

Zmiana regulaminu Izby.
Następnie rozpoczęto obrady nad wnioskami 

w sprawie zmiany regulaminu Izby. Poseł FllChs 
(klerykał) podnosi, że wszyscy prawie członkowie 
Izby są przekonani o konieczności zmiany regu
laminu. Kto poważnie pojmuje parlamentaryzm, 
ten musi głosować za wnioskiem jego o zmianę 
regulaminu, który nie zwraca się przeciw żadnej 
partyi, a ma jedynie na celn zapewnić zdolność 
pracy Izbie.

Poseł Lueger oświadcza, że obstrukcja cze
skich radykałów jest najlepszym dowodem konie
czności zmiany regulaminu. Mówca odpiera za
rzut, jakoby stronnictwo jego wniosek ten przed
stawiło na rozkaz z góry. Zresztą jeżeli góra 
żąda czegoś dobrego, to niema nieszczęścia, je
żeli się zadość uczyni temu życzeniu. (Oklaski 
na ławach antysemitów. Kilkakrotna żywa wy
miana słów między mówcą a posłem tow. S c h u h- 
me i e r e i n) .

Poseł Gross (liberał) uznaje konieczność zmia
ny regulaminu. W ina obecnego opłakanego poło
żenia leży nie tylko w teraźniejszym regulami
nie, lecz także z jednej strony w  stosowaniu 
słabem tego regulaminu, a z drugiej strony w 
gwałtach prezydyum.

Mówca zresztą będzie głosował za wyborem 
komisyi z 48 członków, w którejby i najmniej
sze stronnictwa miały zastępców.

Poseł tow. Pernerstorfer przyznaje, że zmia
na regulaminu jest konieczną- Socyalni demo
kraci są również za reformą, aby umożliwić

szybsze załatwienie prac w parlamencie, żądają 
jednakże równocześnie reform demokratycznych. 
Zmiana regulaminu w myśl wniosku Euegera 

'jest.' niemożliwą. Za regulaminem, któryby miał 
zdusić mniejszość, socyalni demokraci nigdy nie 
będą głosowali. (Oklaski).

Poseł Derschatta (niem. lud.) oświadcza, że 
stronnictwo jego wobec nadzwyczajnych stosun
ków, w jakich Izba od pewnego czasu się znaj
duje. uznaje konieczność zmiany regulaminu i 
jest gotową przyłączyć sic do wniosku o wybór 
komisyi.

Poseł Pattai (antysemita) oświadcza gotowość 
zmodyfikowania wniosku antysemickiego w myśl 
życzeń stronnictw.

Poseł Romańczuk zaznacza, że klub ruski w 
zasadzie nie jest przeciwny zmianie regulaminu, 
sądzi jednakże, że reforma regulaminu sama przez 
się nie zdoła przeprowadzić sanacji parlamenta. 
Należy usunąć głębsze przyczyny, mianowicie 
walkę narodowościową, która się da usunąć tyłka 
przez wydanie ustawy wykonawczej do art. 19 
ustaw zasadniczych, oraz przez zmianę obecnej 
ordynacji wyborczej i przez ustanowienie try
bunału dla spraw wyborczych.

Po przemówieniach posła Zazw orki i ira , któ
rzy sprzeciwili się wszelkim zmianom regulami
nu, przerwano o godz. 9 obrady. Następne po
siedzenie w piątek.

T E L E G R A M Y
z dnia 5 lutego.

Sprzedaż Krynicy?
Lwów. Dzienniki lwowskie zaprzeczają, 

jakoby rząd miał sprzedać Krynicę. Ma ona 
być tylko wydzierżawioną konsorcjum  fran
cuskiemu.

Proces o szpiegostwo.
Lwów. Dziś około godz. 1 w nocy zapadł 

wyrok w procesie o szpiegostwo. Ja n a  F  e- 
d y k a  skazano za zbrodnię ukrywania zbiega 
wojskowego na 3 miesiące zwykłego więzie
nia, zaś Bobrowskiego i obu Janowiczów u- 
wolniono od winy i kary.

Parlam ent francuski.
Paryż. Izba deputowanych przyjęła wczo

raj pierwsze rozdziały budżetu oświaty. W  
ciągu dyskusyi socyalista C a r n a u d  żądał, 
aby z nauki o moralności w szkołach wy
kluczyć dogmaty religijne. Mówca w przeci
wieństwie do zapatryw ań Combesa stwierdza, 
że nauka etyki nie powinna mieć nic wspól
nego z dogmatyką religijną.

Prezydent gabinetu Co m b e s  zapewnia, ż# 
mylnie oddano jego słowa. Nigdy nie powie
dział ani nie myślał, jakoby nauczana w fran
cuskich szkołach moralność sama przez się 
wystarczała, tylko że musi się opierać na 
podstawie rozsądku. Moralność francuska 
tem jest szlachetniejszą, im więcej opiera się 
na wiecznych ideach równości, praw a i obo
wiązku. Chciano przeciw mnie wyzyskać — 
mówił Combes — słowa, które wypowiedzia
łem o spirytualizmie. Stwierdzam, że Izba nie 
jest miejscem dla rozpraw filozoficznych. 
(Oklaski na lewicy.) Zastosuję się też do 
tego.

Zasądzenie z powodu zamachu.
Bruksela. Sąd przysięgłych skazał T an  der 

Meulen za zamach na dom klerykalnego de
putowanego W iarta  na 10 la t robót przy
musowych. Co do Cammaertta, którego Meu
len podał za wspólnika, ma być zarządzone 
nowe śledztwo._____________________________

Odpowiedzi od redakcyi.
Czytelnia polska w Gruszowie. Nadesłanego nam 

sprostowania nie zamieścimy, ponieważ zawiera ona 
obelgi i wymyślania, skutkiem czego nie czyni zadość 
wymogom ustawy.

Że stowarzyszeń i zgromadzeń.
W iedeń. Polskie zgromadzenie ludowe odbędzie się 

w niedzielę dnia 8 lutego b. r. w sali Hamber- 
gera „zur blauen Weintranbe11. V. Sclilossgasse 5, z 
porządkiem dziennym: 1. Ugoda austryacko-węgierska 
i nowa taryfa cłowa. 2 . Nowe ciężary wojskowe. 3. 
Wnioski. Obowiązkiem każdego polskiego robotnika 
jest stawić się na zgromadzeniu.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.)

Lecznica kosmetyczna dra Lustera
Kraków, Grodzka 35.

Usuwa się brodawki, włosy z twarzy, pla
my wątrobiane, piegi, zmarszczki, w ągry: za
pobiega się nadmiernemu poceniu rąk  i nóg. 
wypadaniu włosów i t. d.

Massaż elektryczny i pneumatyczny, pa
rówka twarzy, elektroliza. Korony i plomby 
porcelanowe, wybielanie zębów i t. d.

O n Ó i n  i O  "'.yGią Mauthnera impregnowane na- 
L /  IJ U 1 1 1 1 C  siona buraków pastewnych najwyż
sze plony i również znakomite, jak i niezrównane 
są M a u t h n e r a  n a s i o n a  w a r z y w n e  i k w i a 
t owe .  67 1-48

Dr. ALEKSANDER SPETT
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Skawinie.

hT l e m r a r t
ZAKŁAD TECHNSCZNO-DENTYSTYCZNY

Kraków, ulica Bracka L. 11.



Dnia 12. stycznia b. r. otwartą została przy ulicy Basztowej
(Hotel Centralny)

DRUKARNIA
Władysława Teodorczuka i Sp

rk*nry s ło d o w ej, 
j k»wy słod ow łj  
I nwdoosnlons.* IWfcMd Śft #rygixx»ln® opakowani* jak tu  u i^ j

Cena z a p a kjet 50 ha le rzy. 
Zawartość ® 0  gram ów .

i i

w całych z ia

[Fabryki KathreineraK̂
Monachium,

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi warunkami

w szelk ie  papiery  
w arto śc io w e

wydaje 3 72% i 4%asygnaty
  kasowe

przyjm uje wkładki na ksią
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4°/0. 
Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o 
we  do przechowania, udziela z a l i 
c z k i  na papiery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra

jowych i zagranicznych. 21

Kraków, czwartek N A P R Z Ó D  5 lutego 1903 Nr. 35

Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.)

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

I I  |  NA KŁAD FM POLSKIEGO TOW ARZYSTW A NAKŁA
D O W EG O  W E LW O W IE WYSZŁA KSIĄŻKĄ 

ANDRZEJA NIEM OJEW SKIEGÓ.

„TYTUŁ SKONFISKOW ANY66

I
I  =  LEG EN D Y = W YDANIE KOMPLETNE =
i ZAWIERAJĄCE SKONFISKOW ANE W  PIERW - 
|  SZEM W YDANIU LEGENDY, D RUKOW ANE 
i O BECN IE JAKO INTERPELACYE PARLAM EN

TARNE. CENA 2 KOR. 50 HL.

Ii DO NABYCIA W  NIEKTÓRYCH KSIĘGARNIACH, LUB 
i  NAJLEPIEJ W PR O ST W  ADMINISTRACYI TOW ARZY- 

. i  STW A NAKŁADOW EGO (LWÓW, UL. ŚW. ZOFII, 11 c).
|  ZAMAWIAJĄCY WPROST NIE PONOSZĄ KOSZTÓW PRZESYŁKI.

Nie należy jechać wprzód do AMERYKI
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców.

W szyscy ci, którzy m ają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą.
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków

Jedźciety ikoprzez H a m b u rg !
Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę.

Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, m ają tę  korzyść, że na g ra
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i że 
odtąd bez przesiadania w wagonie IITciej klasy pociągu pospiesznego 
odstawiamy ich wprost .do Hamburga,

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 
dłużei nad 24 godzin, î eu się ją podjęło według na-
------------ «______________ 2 ________ l  szych wskazówek. Koszta po
dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9'80.
F lota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.

Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana!
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 

chętnie i bezpłatnie.

F A L K  S c  C o., HAMBURG,
 ________   * B R A N D E N S E E  53 a.

S. Kubiego Hotel i Restauracya

„ M E T R O P O L E “
w  Krakowie, ulica Gertrudy 1. 28

poleca swą znakom itą kuchnię oraz praw dziwe austryackie 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 29

ULICA SROCZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CMROMO-FOTOPLASTSKON
Przedstawia j * CRas. Otwarte co-

Świat i życie dziennie od g.
^ i  10  przedpoł. 

w naturze. do 9 wieczo
rem.

Od 1  do 7 W niedziele
i , i święta od§ MS g. » rano do

do widzenia snSHB 9 wiecz.
Nowość! Nowość! Nowość!

M alow nicza  
Szwajcarya holsztyńska

P rzyjmuję kalosze 
= = do naprawy 

JAN KOTAPKA
—  K r a k ó w , G ra n ic z n a  15. ™

WSPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY!
Pierwszorzędny zakład chemicznego

CZYSZCZENIA 
i FARBOW ANIA

zapomocą pary

ub io rów  m ę s k ic h ^  
i suk ien  d am sk ich .

54 Główne biuro przyjęcia:
P lac WW. Św iętych  Nr. 1

obok Magistratu, jakoteż w fabryce

przy ulicy B iskupiej Nr. 9 .
Długoletnia praca i studya, zawodowe w za
kładach krajowych i zagranicznych dają mi 
możność wypełnienia w rzetelny sposób 
wszystkich możliwych tylko do spełnienia 
życzeń Szanownej Publiczności. —- Czas 
dostawy 5 dni; na żądanie w 3 dniach. 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.-B iu ra  
przyjęcia we wszystkich większych miastach 
Galicyi. — Upraszając o liczne odwiedziny, 
kreślę się Z poważaniem
A rtu r Popper, Kraków, Biskupia 9-if.

BUT NAJTAŃSZY SKŁAD W KRAKOWIE'
:omitej 

dobroci
Zegarki

G en ew sk ie
Zegary ścienne, pendułowe i budziki 
■ o raz  B iżu terye  z ło te  i srebrn e  —

urzędownie stemplowane, eleganckiej roboty poleca najtaniej magazyn zegarmistrzowsko-jiibilerski

Emil Goldwasser, Kraków, Grodzka 5 8

P. T. Czytelników
u p ra s z a m y  p rz y  k a ż d ę m  z a 
m ó w i e n i u  l ub  z a k u p n i e  p o 
w o ła ć  s ię  n a  =  o g ło s z e n ia

„N A P R Z O D U *:

meryki
jakoteż do i n n y c h  

z a m o r s k i c h  k r a j ó w  przepraw ia bezpiecznie i tanio 
pow szechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg,
—  Ferdinandstrasse 15. 40

Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnienia darmo i opłatnig;

K a ż d e j  g o s p o d y n i
można powinszować, która sa względu na 
zdrowia, oszozędnośó i przyjemny smak używa 
Kathreinera K n eip p  owaki aj kawy słodowej.

ZNACZNE  
z n i ż e n i e  c e n !

PRALNIA
PAROWA
w  k r a k o w i e
I ' przy ulicy

GRODZ KEJ 9 -1 1

ma zaszczyt, zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż z n iży ła  

cen y:
od k o s z u l i ...............  9  ct.
„ k o łn ie r z a  1 J/2 „
„ pary m ankietów  3  „
„ firanek b ia łych  . 4 0  „
„ „ krem ów . 5 0

B ielizn a  po w ypraniu wy
gląda zu p e łn ie  jak now a!

Obrączki ślubne 
i pierścionki 
zaręczynowe

każdej wielkości!
Sprzedaje i wysyła ś 

wyiączniejtowar dobry! 
^ _ ^ _ j | i r w a ły , ,

I p S p T T Z S e c e n

Bogato ilustrowane

POLSKIE
C E N  Mi Ki

wysyła na żądanie 
darmo.

ia z prow incyi załatw ia o d w ro tn ą  pocztą.

Piekarnia
i od 25 la t istniejąca, ze zupełnem 
urządzeniem i wodociągiem jest do 
wynajęcia od 1 kwietnia b. r. przy 

ul. Starowiślnej !. 2 9 .
a»sr Bliższa wiadomość u właściciela 

realności.


